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m ów u . D latego warto by się zastanowić nad tym, czy istotnie do 20 listopada 'Po
znańska RRiŻ m iała w yłącznie charakter lokalny? W ydaje m i się , że autor powinien  
był na tę sp raw ę’ spojrzeć inaczej. W łonie bow iem  społeczeństw a w ielkopolskiego 
istn ia ły  rozm aite tendencje. Ruch socjalistyczny m iał rzeczyw iście słabe szanse 
ujęcia k ierow nictw a wydarzeń w  sw e ręce. Polityka Narodowej Dem okracji nie Cie
szyła się  bezw zględnym  poparciem . Wśród W ielkopolan nastąpił rozłam, zaczęła 
s ię  krystalizow ać grupa zw olenników  w alk i z zaborcą ir\  D latego  też w chwili 
kiedy na terenie W ielkopolski zaczęły pow staw ać RRiŻ. przedstaw iciele tego ugru
pow ania usiłow ali je opanować. K ontakt zatem  Poznańskiej RRiŻ z prowincją na
wiązany b y ł już w cześniej, przed 20 listopada. W związku z tym  Ł ukaszew icz nic 
docenia fak tu  zmajoryzo w ania Poznańskiej RRiŻ przez przedstaw icieli tej właśnie 
grupy. N ależy dodać, że nazajutrz po tzw. zamachu na Ratusz, tj. il4 listopada Po
znańska RRiŻ oraz rady terenow e uznane zostały przez rząd 'berliński. Rady zo
sta ły  w yzyskane przez niepodległościow ców  jako dogodny instrum ent przygotowania 
polskich  sił zbrojnych 10.

Poza w ym ienionym i powyżej zastrzeżeniam i pow iedzieć trzeba, że omawiany 
artykuł posiada szereg stron dodatnich. Jest napisany na podstaw ie źródeł archi
w alnych oraz porusza niezm iernie aktualne zagadnienia badawcze. Poza tym  o tw ie r a  
dyskusję nad jednym  z bardziej skom plikow anych problem ów naszej historii naj
now szej. Stanislaiv K u b i a k

H A N S JOACHIM von KOERBER: D ie Bevolkerung der deutschen Ost- 
gebiete unter polnischer Verwaltung. Eine Un.tersuchung d er Bevolkerungs- 
vorgange und Probleme se it 1045. Osteuropa Institut an  der Freien Uni- 
versitat Berlin. WiTtschaftswissen&chaft liche V cró ffen tlichungen . T. 
Berlin '1’958. s. 233, poza tekstem  3 tabl. i 2 mapy.

Autorem, pracy jest Obecny w spółpracow nik Instytutu J. G. Herdera w  Mar
burgu (NRF) H. J. Koerber urodzony i w ychow any w  Polsce, który znając 
polski w ykorzystać m ógł źródła polsk ie, grom adzone w  placówkach z a c h o d n i  onie  

m ieckich zajm ujących s ię  problem atyką w schodnią (Ostforschung).
Należy tu podkreślić szerokie uw zględnienie przez autora dostępnego mu rna 

teriału, choć m ożna m u zarzucić nierów nom ierny krytycyzm  w  stosunku do zrou 
polskich i niem ieckich. W iadomości, czerpane bezpośrednio z prasy polskiej, uważa 
on często za n iepew ne i spreparow ane dla celów  propagandowych. N atom iast rug y 
nie m a zastrzeżeń do w iadom ości przytoczonych z drugiej ręki, zwłaszcza za P° 
średnictw em  skom prom itow anego fałszerstw am i „Gottinger A rbeitskreis”.

Om awiana praca dzieli się w  zasadzie na cztery części. W dwu pierwszy 
autor daje próbę syntetycznego przedstawienia procesu zasiedlania i  rozw oju  sy 
tuacji. ludnościow ej na Ziem iach Zachodnich, w  części trzeciej zestaw ia i char 
teryzuje procesy te od strony statystycznej, a część czw arta, stanow iąca p°_ 
połow ę objętości, zaw iera tabele, w ykaz literatury, indeksy, a przede wiszyst 
długie zestaw y odnośników  do tekstu (672) i do tabel (237).

L. G  o m  o 1 e  c, P o w s ta n ie  W ie lk o p o lsk ie  1918—1919. P o z n a ń  1956. R ec . S.
i&h, s . *»!■*. v n ik 3

15 Z u d o s tę p n io n y c h  m i p rz e z  S ta n is ła w a  N o g a ja  m a te r ia łó w  ró ż n y c h  o rg a n iz a c j i  w  
n ie z b ic ie ,  że i s tn ia ła  z o rg a n iz o w a n a  g ru p a  o só b , k tó r a  m ia ła  w y tk n ię ty  cel d z ia ła n ia .

10 L . G  o  m  o  1 e  c, S . K u b i a k ,  S.  M ą d e r e k ,  Z w y c ię s tw o  lu d u  w  W ie lk o p o lsce . 
z n a ń  1958, s. 36 i  n . W issen -

1 H . J .  K o e r b e r  r e d a g u je  o b e c n ie  w y d a w a n y  p rz e z  I n s ty tu t  m ie s ię c z n ik  pt* *» u rn y- 
s c h a f t l ic h e r  D ie n s t  f i i r  O s t -M it te le u r o p a “ , in f o r m u ją c y  o ro z m a ity c h  p rz e ja w a c h  ^ C1̂ r a j ach 
s ło w eg o  w  P o ls c e  (a z w ła sz cz a  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h ) ,  w  C z e c h o s ło w a c ji o ra z  w . l t u r al- 
b a ł ty c k ic h .  O b o k  s p ra w o z d a ń  i t łu m a c z e ń  z p r a s y  c o d z ie n n e j lu b  c za so p ism  o g ó ln o k  
n y c h , m ie s ię c z n ik  te n  z a w ie ra  p rz e g lą d y  c z a s o p ism  n a u k o w y c h  i re c e n z je .
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We w stępie, charakteryzującym  ogólnie pracę, autor przedstawia rów nież sw oje  
stanowisko. Stw ierdza on, iż na próbę „obiektywnego — to jest pisanego ze zrozu
mieniem d sym patią — przedstaw ienia tej trudnej problem, a tyki w aży s ię  on 
W poczuciu odpow iedzialności, jaka spoczyw a -nia .nim jako na N iem cu urodzonym
1 Wychowanym pośród Polaków, w  Polsce. Jest to odpowiedzialność za naw iązanie  
kontaktu i zrozum ienie narodu polskiego”.

W brew tej w stępnej deklaracji Koerber przystępuje do p isania  sw ej pracy
2 Pewną określoną koncepcją i  tezą, której w yraz daje w praw dzie w  zakończeniu  
Pracy, ale do której prowadzi poprzez układ m ateriałów  i jego analizę. Próbuje on 
Mianowicie tak przedstawić spraw ę, jak gdyby realizow ana przez d zisiejsze p ań
stwo polsk ie polityka na Ziem iach Zachodnich nie b y ła  zgodna z interesam i n a- 
r°du polski ego. K oncepcję tę w idać jiuż w  części p ierw szej zatyt. „Narodowa próba 
°sadnictwa w  pierw szych latach pow ojennych”, w  której Koerber om awia p ierw 
szą fazę zasiedlania Ziem Zachodnich, tzn. w  latach 1945— 1949. Zaczyna ją od cha- 
Takterystyki początkow ego bezplanow ego napływ u osadników. Zdaniem autora, 
^ P o żą d a n y  przebieg początkow ego stadium  procesu zasiedlania b y ł w strząsem

patriotycznych kręgów  społeczeństw a polskiego. W zw iązku z tym  uważa o;n,
* 'niejatyw ie społecznej należy przede w szystkim  przypisać utw orzenie Biura  
tudiów O sadniczo-Przesiedleńczyeh i Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem O dzy

skanych, których rolę i poziom ocenia bardzo dodatnio.
Ale i  przygotow any przez B iuro „narodowy plan  osiedleńczy” w edług oipinii 

/-Gerbera załam ał się, przy czym  przyczynę tego niepow odzenia upatruje on n ie  
yiko w  nieudolnej realizacji słusznych  wskazań, a le  przede w szystkim  w  sprzecz

n e j  m iędzy koncepcją, k ładącą nacisk na osadnictw o chłopskie, a celam i polityki 
8°spodarczeij i społecznej, faw oryzującej przem ysł i m iasta oraz zastępującej w y 
w arzanie'się w ięzi społecznej centralistycznym i zarządzeniam i.

C harakteryzując pierwsze fazy polskiej akcji osadniczej, K oerber nie docenia 
A k ty w n y ch  trudności w iążących się w łaśnie z okresem, w  jak im  wchodziliśmy 

na te tereny, trudności, jakich żadne władze 'nie byłyby w  stan ie  pokonać, nie
Mów' 
Ni, 'ląc o nowo organizow anej państw ow ości, której spraw cą rozbicia były w łaśn ie  

erncy. N a poziom m oralny napływ ających m as także niem ały w p ływ  w yw arła  
°t>iero co m iniona w ojna oraz celow a polityka d em orali zat orslka, prowadzona przez 

^U pantów. A zatem w iele  krytykow anych zjaw isk m iało sw oje przyczyny, tkw iące  
'Polityce Rzeszy lub w  następstw ach tej polityki, i w  żadnym  razie n ie  można 

obciążać polskiej strony. Zarzut o porw aniu s ię  na zadanie przekraczające 
Zey brzmi rów nież nieprzekonywajjąco, zw łaszcza gdy s ię  spojrzy na ostateczny  

Wszech miar pozytyw ny dla Polski bilans lat m inionych.
Pozostaje zarzut o n iesłuszności polityk i uprzem ysłow ienia. P rzecież w łaśnie  

7Ustrializacja naszego kraju jest chyba najw iększym  i powszechnie uznawanym  
lg n ię c ie m  ła t pow ojennych. K om pletnym  nieporozum ieniem  byłoby przy tym  
aktowanle Ziem Zachodnich jako spichrza dzisiejszej Polsk i d przeprowadzenie 

J^zem ysłow ienia ty lko ziem centralnych i  w schodnich. W tym  wyraża się przecież 
toienność roli pólsk ich  Ziem Zachodnich w  gospodarce Rzeszy N iem ieckiej, dla 
0rej b y ły  one ty lko rolniczym  aneksem , a w  gospodarce P olsk i, gdzie stanow ią  

p e organiczny człon1 realizow anego dzieła ogólnokrajow ego uprzem ysłow ienia. 
ter‘tyka zatem  rządu polskiego, staw iająca na  przem ysł, n ie  była sprzeczna z in -  

esem  narodu, ale wręcz przeciw nie była jak  najbardziej z interesem  tym  zgodna.
2  ^  części drugiej sw ej pracy autor om awia drugą fazę zasiedlania polskich Ziem  
1( .c"Odniich, od r. 1949 do r. 1956, przy czym  podobnie jak  w  części p ierw szej ko- 

zajm uje s ię  ludnością w iejską, ludnością m ałych m iast, ludnością w ielk ich  
®t, a ma koniec problem am i ogólnym i, 

roi o  w si Koerber przedstaw ia najp ierw  poszczególne elem enty gospodarki
neJ W yolbrzymiając te zjaw iska, które jego zdaniem  są  dowodem  jej upadania,
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m ówi w ięc o dekapitalizacji, poczuciu tym czasowości i związanej z nią ucieczce 
ludności (zwłaszcza m łodzieży) ze w si oraz o w yw ołanych tym  konsekw encjach- 
Z kolei przechodzi do chronologicznej charakterystyki wydarzeń, zwracając uwag? 
na radykalność przem ian, jak ie  w  tym  zakresie przyniósł Październik.

Charakteryzując m ałe m iasta a u to r  uważa, iż ich kryzys ma Ziemiach Zachod
nich w ynika przede w szystk im  z zarzucenia idei Rady Naukowej ZO traktowania 
tych ośrodków jako ognisk życia zasiedlanych terenów . W ygaśnięcie natu ra lnych  
funkcji obsługi zaplecza spełnianych przez m ałe m iasta doprowadziło, zdaniem au
tora, do spadku ludności, dekapitalizacji itp. ujem nych zjawisk. Przyznaje on, z® 
obecne posunięcia, zm ierzają do odbudowy dawnych powiązań m iędzy m iastecz
kiem  a wsią.

Jeżeli ohodzi o w ie lk ie  m iasta, to  Koerber nie przeczy wprawdzie, że rosną 
one szybko, a le  stosunki społeczne .układają s ię  i tu, jego zdaniem, nader nieko
rzystnie. Wyraża s ię  to rzekomo w  braku w ięzi społecznej wśród chaotycznie stło
czonej ludności, poddanej eksperym entom  społecznym. D otychczasow e niepowo
dzenia doprowadziły, w edług Koerbera, do naw iązania do pierw szych komcepcJ1 
pow ojennych, przy czym uważa on, że sytuacja jest teraz o w ie le  trudniejsza, n*2 
zaraz po w ojnie, a do realizacji w ysuw anego ostatnio programu przemian koniecz^e 
są: sprawne kierow nictw o i aktyw ny w spółudział ludności,' wobec w ięc braku tych 
czynników  program ten n ie  ma na Ziem iach Zachodnich w idoków  powodzenia, in te
grację bowiem  ludności .utrudniają istniejące tu sprzeczności oraz rzekom e poczucie 
tym czasowości.

W tej części pracy autor n iew ątp liw ie tendencyjnie w yolbrzym ia pewne zja
w iska, przy czym  z fak tów  m niej lub bardziej w yraźnego zarysow ania się tych zja- 
w isk, znanych zresztą w szędzie, gdzie s ię  odbywają w ielkie przesunięcia ludności, 
w ysnuw a potrzebne m u sceptyczne w nioski co  do m ożliw ości realizacji procesu 
przemian.

W sposób zupełnie bałam utny, opierając się na przypadkowej wiadomości za
czerpniętej z polskiej prasy em igracyjnej, Koerher przedstawia spraw ę polstoe ' 
ludności rodzim ej na Ziem iach Zachodnich, szacując jej liczbę na 100—200 ty*- 
Dsób. Już sam e te liczlby św iadczyć mogą o rzetelności ujęcia przez autora ornz- 
w ianego przez niego zagadnienia polskiej ludności rodzimej nia Zi-emia-ch Zachod
nich. W szystko to razem  potrzebne jest Koerberowi do sugerow ania c z y t e l n i k o w i  

sw ojej koncepcji pow rotu N iem ców  na ziem ie polskie. Autor pisze:
..........Naród polski od daw na odczuw a lepiej n iż  w iększa część kierownictwa

politycznego konieczność udziału N iem ców  w życiu Europy środkow o-w scho  
.niej. W tym  w yraża się, pomimo ciężkich ciosów  zadanych tem u narodowi z ni t 
m.ieckiej stromy, in tu icyjne zaufanie, k t ó r e . . .  pow ażnie zobow iązuje  Niem ców  •• •

To naiw ne dość rozum ow anie prowadzi Koerbera do konsekw entnie utopijne?0 
wniosku:

„Sam odzielne rozw iązanie postaw ionego zadania (aktyw izacji Ziem fachod^ 
nich) jest zbyt trudne i  może być rozwiązane jed yn ie  z pomocą Niemców- ^   ̂
cyd.ującym zatem dla przyszłych stosunków  polsko-niem ieckich będzie zro . 
m ienie tej m ożliw ości przez N iem cy i w ykorzystanie jej niezależnie od przy® u 
regulacji granic.”

W prawdzie autor nie precyzuje, jakie form y m iałaby przybrać ta pomoc, a le  z k>n
tekstu w ynika, że za głów ną trudność Polski uważa on brak zdolnych organ i za 
rów, w obec czego N iem cy pow inni zapewne pokierow ać procesem aktyw izacji o- j  
I tu jest w łaśn ie teza autora, której usiłow ał dowieść, zestaw iając w szystkie W 
ciągnięcia w ystępujące n a  naszych Ziem iach Zachodnich, powtarzając zre» 
w jednostronnym  w yborze to, n.a co u aa,s n iejednokrotnie się już wskazywa 
Autor próbuje przekonywać, iż N iem cy w  Europie w schodniej są  n i e z b ę d n i :  OT
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scowa inteligencja mimo najlepszych chęci inie maże sobie poradzić z zadaniam i 
Przerastającymi jej .siły. W prawdzie Koerber n ie zajm uje się  okresem w ojny, a le  
w tym m iejsou nasuw a się, n iezależn ie od utopijności sam ego pom ysłu, pew na  
uwa,ga: hitlerow skie N iem cy swój program w ytępienia narodu polskiego rozpoczęły  
b a ś n ie  od inteligencji i w  dużej m ierze go zrealizowały. Proponując nam  w  te j  
chwili uzupełnienie pow stałej luki pomocą fachow ców  niem ieckich, naw iązuje się  
świadomie czy nieśw iadom ie do poprzednich programów.

Zresztą przełom, jaki s ię  u nas dokonał w  r. 1057 i 1958, jest tak w ie lk i i  szybki, 
w iele prognoz czy sceptycznych poglądów autora pozbaw ił w szelkich podstaw . 

z ycie  jest w ięc ostatecznym  sędzią i  w eryfikatorem  rozm aitych w  tym  przypadk.j 
tez sprzecznych, a na  uspraw iedliw ienie sceptycyzm u Koerbera trzeba pow iedzieć, 
Ze tylko takie stanow isko, jakie zajął ,mogło być zgodne z główną koncepcją jego 
Pracy.

W trzeciej części ma podstaw ie rozm aitych źródeł autor żmudnie zestawia liczby  
dotyczące ludności Ziem  Zachodnich: jej stanu, struktury płci i w ieku, aruchu na
turalnego, procesów zasiedlania, pochodzenia i rozm ieszczenia ludności, proble
matyki m iejskiej, a w reszcie struktury zaw odowej. Pisząc w  okresie, gdy n ie  p u 
blikowano'u nas w ielu  danych statystycznych, Koerber dużo w ysiłku  w łożył w  przy
gotowanie tej części sw ej pracy. Obecna praktyka w  tym  zakresie w  znacznym  
Ropniu deaktualizuje ten w ysiłek.

Czytelność pracy u trudn ia  wprowadzenie wielkiego kom entarza przypisów, 
"torych celem jest zaznajom ienie z w arsztatem  badacza. Przytoczona lite ra tu ra  

pozycje, nie licząc gazet i czasopism) obejmuje przede wszystkim  pozycje po l- 
(także em igracyjne). W tabelach ' przedstaw iono ludność Ziem Zachodnich po- 

^"'atami (powierzchnia pow iatu, liczba i gęstość zaludnienia) w  la tach 1939, 194G,
195,0 , 1954, 1955 oraz zmiany podziału adm inistracyjnego, a na m apach podział 

adminlst;raCy jny w  r. 1946 i 1950 (polski podział wojewódzki, a przedw ojenny n ie
c k i  podział powiatowy). Leszefc Kosiński

GUNTHER GRUNDMANN: Schlesische Barockkirchen und K loster. 
Schriften des K opernikuskreises. Band 4. J. Thorbecke V erlag Lindau  
und K onstanz 1958. S. 124, il. 72.

. Ostdeutscher A kadem ischer A rbeitskreis  (Kopernikuskreis)  w e Freiburgu, kon- 
-fiuując serię prac om aw iających w ybrane problem y sztuki i historii Ziem Za- 

°dnich, w ydał w  1958 r. jako osobny 4 tom  sw ych publikacji książkę G. G rund- 
at1-na, b. konserw atora zabytków  Prow incji Ś ląsk iej, pośw ięconą śląskim  kościo- 
111 i klasztorom  barokowym .

Książka Grundm anna, m ająca charakter album u fotograficznego, poprzedzonego  
“t^Pem i opatrzonego szeroko potraktowanym  kom entarzem , naw iązuje typem  
Pucowania do popularnych w Niemczech w ydaw nictw  serii ,,Blaue B iicher”. 

Album dzieli się na cztery zasadnicze części. P ierw sza (s. 7—30), poprzedzona 
°tkim  słowem  w stępnym  w yd aw nictw a (s. 5), zaw iera tekst ogólnego opraco- 
nia całokształtu zagadnienia: uw agi w stępne, rozw ażania chronologiczno-stylo- 

aWcze i przegląd m ateriału zabytkow ego. D ruga część obejm uje 72 całostroni- 
We św ietne fotografie om aw ianych obiektów , w ykonane w  w iększości z k lisz  

z ^ nalnych, w  kilku  w ypadkach w yjątk ow ej w artości archiw alnej, dotyczące  
ję ytków już nie istn iejących (np. kościoła gim nazjalnego w  G łogow ie, w nętrz  

''ciołów klasztornych w Lubiążu, Rudzie Sl. i inne). T rzecia (s. 107—119) zaw iera  
ję dteriał rzeczowy, daty, nazw iska autorów i krótki kom entarz do każdej pub li- 

,Vvanej fotografii. O statnia część albumu (s. 120— 123) przeznaczona jest na zesta- 
en*e literatury, spis m iejscow ości i w ykaz nazwisk' artystów , 

interesująco napisany tekst pierw szej części, opierający się na już opubliko-
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